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O p o w i a d a n i a  z  h i s t o r y i  p o l s k i e j .
Początek narodu polskiego

i d z i e j e  b a j e c z n e .  

6.
(C iąg  dalszy.)

Obwołany księciem Leszek rządził mądrze 
i spi'awiedliwie, kilka razy prowadził wojny z 
nieprzyjaciółmi których zwyciężał, utrzymywał 
liczne wojsko dla obrony kraju był szczodrym tak 
dla swoich sług jak  i ubogich, gościnny dla obcych 
a w jadle napoju i ubiorze zachowywał] wiel
ką wstrzemięźliwość. Po jego śmierci objął rzą
dy syn jego, który się także nazywał Leszek 
i którego nazywano Leszkiem drugim. Ten był 
We wszystkiem do ojca podobny i naród był 
bardzo pod jego  rządami szczęśliwy. Umarł zo
stawiając po sobie dwudziestu synów między 
których podzielił państwo a najstarszemu z nich 
Popielowi oddał zwderzchnicze rządy nad całym 
krajem, a bracia musieli mu ulegaó i słuchać 
go. Popiel ten zwany pierwszym zamieszkał w 
stolicy państwa w Gnieźnie o nim jednakże 
prawie nic nie wiadomo, jedni mówią, źe rzą
dził bardzo dobrze, był mądry i sprawiedliwy, 
drudzy zaś utrzymują znowu, źe był niedołęż
nym i do niczego. Dość, źe nic pamiętnego za

jego panowania nie zaszło. Umarł on wkrótce 
zostawiając rządy synowi swemu Popielowi dru
giemu nadto prosił swoich braci, aby się swoim 
jeszcze bardzo młodym synowcem opiekowali. 
Tymczasem Popiel drugi wcale nie był zdol
nym do rządzenia krajem, gdyż pomijając to, 
źe był gnuśnym i niedołężnym, to jeszcze ży 
cie trawił tylko w pijaństwie i rozpuście a do 
brych rad swych stryjów i starszyzny narodu 
słuchać nie chciał. Był nadto dzikim, okrutnym 
i mściwym, uciemiężał naród, za byle co karał 
śmiercią, a nawet niekiedy dla zabawki zabijał 
ludzi. To tóź nikt pod nim nie był pewnym 
ani życia swego ani majątku, bo jak  się mu co 
czyjego podobało wnet kazał zabierad a zgraja 
niegodziwych ludzi pochlebiających jego rozpu
ście, którą na swoim dworze trzymał, dopusz
czała się różnych nadużyć. Miał on żonę niem- 
kę, córkę jakiegoś pogranicznego niemieckiego 
ksiąźęcia, która będąc jeszcze gorszą od niego 
do rozmaitych niegodziwości go podmawiała, a 
mianowicie, aby nie słuchał stryjów, których 
ciągłe strofowanie ją  drażniło. Stryjowie wraz 
z starszyzną narodu ciągle Popiela upominali, 
aby się poprawił, odpędził tę zgraję próżniaków 
i pochlebców ze swego dworu i żył tak  jak  
powinien żyd władca, którego obowiązkiem jest 
dbad o dobro i szczęście swoich poddanych tu 
dzież wymierzać im sprawiedliwość. Kiedy je 
dnak widzieli, źe rady i napomnienia ich nie 
odnoszą skutku zagrozili mu, źe go złożą z tro
nu, a obiorą kogo innego. Popiel przestraszył 
się groźby i może byłby posłuchał stryjów, gdy-
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by nie żona, która nie* tylko go odmawiała od 
posłuchania dobrój rady ale owTszem radziła po 
zbyć się radzących, gdyż ci nudni starcy, jak  mó
wiła, choć stryjowie lecz zawsze poddani nie 
tylko nie chcą słuchać swego pana i księcia 
ale jeszcze ośmielają się mu grozić. Już  to 
człowiek zawsze skłonniejsżym jest prędzój u- 
słuchać złój rady niż dobrćj tak tóź Popiel nie 
posłuchał rad swoich szanownych stryjów lecz 
poszedł za zgubną namową złój żony, która go 
nakłaniała do zbrodni. Ponieważ stryjowie i 
starszyzna, których się pozbyć zamierzał miała 
wielkie zachowanie u narodu, obawiał się więc 
porwać się na nich otwarcie, gdyż naród byłby 
się ujął za niemi i zbrodniarza ukarał, umyślił 
więc dokonać tego zdradą.

W  tym celu udał chorego śmiertelnie i za
prosił stryjów i starszyznę, aby go przyszli od
wiedzić, gdyż chciałby ich prosić o przebacze
nie za wszystko złe co tylko zrobił, nie 
chcąc na drugi świat unosić z sobę ich gniewu. 
Dobrzy stryjowie uwierzyli tój skrusze i przy
szli natychmiast odwiedzić mniemanego chorego 
żałując serdecznie, źe tak  wcześnie i młodo u- 
mierać musiał nie mając czasu wynagrodzenia 
popełnionych błędów. Na przyjęcie stryjów przy
gotowano wspaniałą ucztę a Popiel zapraszał 
ich, aby choć raz jeszcze przy stole jego za
siąść chcieli. Jego żona także udająca żal nie 
tylko nad chorym mężem ale i nad swoim prze- 
sztóm złóm życiem dołączyła swe prośby do 
próśb mniemanego chorego. Stryjowie z chęcią 
spełnili ich wolę i zasiedli do zastawionego stołu 
wraz z starszyzną lecz jedzenie i miód jaki im 
podano były zatrute. Widząc działanie trucizny 
Popiel podniósł się z łoża i ze śmiechem szy
derczym oświadczył swoim gościom, źe nigdy 
chorym nie był, przeszłego życia swego wcale 
żałować nie myśli ale owszem żyć tak będzie 
nadal ich zaś wezwał po to, aby wykonać na 
nich wyi’ok śmierci jaki wydał za to, źe mu 
grozili zrzuceniem z tronu r dodał nadto, źe to 
co jedli i pili jest zatrute i umierać bez ratun
ku  muszą.

Trucizna prędko działać poczynała lecz. 
każdy z gości Popielowych nim skonał prze
klął niegodziwca, który nie tylko ośmielił się 
popełnić tak straszne zabójstwo i targnął się na 
życie swoich rodzonych stryjów lecz nadto bez
bożnie zgwałcił święte prawa gościnności.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W dzięczność chłopka.
(Powiastka.)

Przez %,ośke z W ojnarowy.

(C iąg dalszy).

Janek  słuchając opowiadania staruchy, le
dwo nie krzyknął: „Ach! to wy matulu jesteś
cie moją babunią, bo i mojego ojca drzewo W 
lesie zabiło.“ Ale zawachał się myśląc sobie, 
alboź to jednego włościanina spotkał taki wy
padek, praguął się staruszki o coś zapytać, ale 
mu się tyle naraz myśli do głowy nacisnęło, 
źe nie wiedział od czego miał najprzód zacząć. 
Nareszcie odezwał się: „A powiedzcie mi m a
tulu jak  było waszemu synowi na im ię/ ' S ta
ruszka spojrzała na Janka, zdziwiło ją  trochę 
to zapytanie i odrzekła, „Oj żal mi nawet wspo
minać, lecz kiedy spoglądam na ciebie mój mi
ły paniczu, to gdyby nie twoje piękne suknie 
co masz na sobie i wiek nie równy rzekłabym 
żeś moim synem, tak jesteś podobny do Mar
cina. gdy był w twoicb łatach. „O moja m a
tulu! ja  nie panicz, ja  sługa tych dwóch pa
nów, wieśniak, sierota —  wychowany łaską ich 
ojca, a mego najlepszego pana, historya zaś 
którą wy opowiadacie, to gdyby moja, bo jak 
mi moja matka mówiła, nie wolno jój było po
kazywać się mój babce, a ojciec tak się zaciął, 
źe nie chciał iść do niój, a było mu na imię 
Marcin, zwał się Zarzyka i jego także drzewo 
w lesie zabiło/' Staruszka zerwała się z ławy. 
„O! Najświętsza Panno z Jasnój Góry, a wszak 
to być może, źe ty jesteś moim wnukiem J a 
siem. J a k  matce twojój na imię ?" „Magdalena," 
odrzekł Janek. „O mój słodki Jezusie! jakąż 
mi Bóg na moje stare lata zesłał jeszcze po
ciechę/' i rozpłakała się Zaczęła Ja n k a  ściskać 
i błogosławić tę uroczystą chwilę, w którój po
znała i znalazła swego wnuka, po tak długióm 
i bezskutecznóm poszukiwaniu.

Janek  doznając tak  serdecznego przyjęcia, 
uchwycił staruszkę za nogi i cieszył się, źe wraz 
z m atką będą mogli pracować na kawałku swój 
własnój ziemi.

5 .

Radość staruszki zamieniła się nagle w n ie
pokój i smutek, zaczęła się czegoś kłopotać 
wreszcie rzekła: „Moi mili panicze, moje go 
łąbki, i ty mój kochany Janku, poznawszy was, 
zaraz mi serce do was przylgnęło, lękam się, 
aby was tu moskale nie wytropili i nie zabrali
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ze sobą, albo co gorzój nie wymordowali. W y  
możecie się bronić, ale ten biedny, jem u  trzeba 
spokoju, a kozacy często zaglądają  do mój cha
ty czy kogo nie zastaną, bo to pod lasem, to 
prędzćj jak i  powstaniec ma zapęd niż do wsi, 
k tóra  jes t  dalój. Przedwczoraj wpadli kozacy do 
mnie i szukali, ale nikogo nie było,

„Najlepićj będzie ja k  wyniesiemy tego bie
daka do lochu, w k tó rym  m iałam  zeszłćj zimy 
ziemniaki. J e s t  on wyłożony wewnątrz deskami, 
wyścielę go słomą, dam  pierzynę, a obaj p a n i
cze niech wejdą do dołu, dam  wam żywności, 
to jes t  chleba, słoniny, znajdzie się i kawałek 
kiełbasy, to s ;ę tćm będziecie krzepić, a od g ó 
ry  loch zakryję deskam i tak, by  w razie po
trzeby m ożna było wyjść, założę chwastem  dla 
niepoznaki, a śnieg pruszy teraz dosc mocno 
to i ślad zatrze. J a n e k  tymczasem  niech spie
szy do dworu dać zr.ać ojcu, aby  przysłał po 
biedaka, gdyż mógłby się u  mnie zatrapić  w ta-
kićj niew’ygodzie.“ .

Z razu  nie podobała się ta  rada  ani Z w o
lińskim ani Jankow i, Stanisław radby  iść wal
czyć, a nie gnuśnieć, jeszcze do tego u k ry w a 
jąc  się w lochu, ale gdy  s taruszka  przedstawiła 
źe K azim ierza na u tra tę  życia narażać  nie m o
żna, albo co gorzój na  pastwę moskali, dali się 
skłonić i zrobili jak  s tara  lekarka  zarządziła. 
Miała u siebie Z arzykow a odzież, k tó rą  pewien 
wieśniak spieszący do powstania przebrawszy 
się po wojskowemu, u niój zos taw ił , tę J a n e k  
włożył na siebie i zachowawszy b ro ń  w stodole, 
pożegnał staruszkę babkę, uradow any źe  ̂ ma 
dziedzictwo, źe pokaże staremu Bartoszowi jako  
m u jes t  równy i snadnićj teraz Zośkę dostanie, 
pospieszył wśród nocy ścieżkami przez babkę  
wskazanemi. Niedaleko zaraz spotkał się z ko 
zakami, ale tak  się zręcznie za krzaki ukrył, 
iż go nie spostrzegli i przejechali kolo mego. 
Popędzili, oni w prost po starój Zarży kowój, a  źe 
kobieta była  w trwodze o swoich, nadsłuchi
wała więc czy kto nie idzie lub jedzie, w resz
cie usłyszała ten ten t koni. Nie wiedząc czy zły 
czy dobry gość zawita, aby  się módz w każ 
dym  razie zabezpieczyć, zaczęła głośno plakac 
i narzekać. G dy  kozacy zakołatali do^ drzwi, 
wołała tak, aby  mogli s ły szeć : „Oj Boże mój, 
Boże! jedni odeszli to znów drudzy przychodzą, 
aby mnie już  ze wszystkiego obedrzeć." Ale 
kozacy szturmowali do drzwi Zarzykowój; otwo
rzyła  więc a zobaczywszy tych  ichmościów z a 
częła m ów ić:  „Oj dobrze źe to nie powstańcy, 
bo tu  dopiero k ilku  było, zabrali mi ostatni 
bochenek chleba i ostatnie dwa ruble jakie

miałam i jeszcze mnie wybić chcieli. Daj babo, 
wołali nie chcieli mi uderzyć, źe ja  nic nie 
m am  prócz duszy w ciele. O dobrzy panowie, 
macie t ą  trochę gorzałki, wypijcie a pędź-ie  co 
żywo za temi urwisami, może ich dopędzieie," 
i wskazała im zupełnie przeciwną stronę od tój, 
w którą poszedł Janek . K ozacy  uwierzyli, a n a 
piwszy się gorzałki pogonili za m niem anym i 
powstańcami, o k tó rych  się n ikom u nie śniło; 
staruszka zaś powróciła do cha ty  zacierając ręce 
z radości, źe się jćj tak  dobrze udało w błąd 
wprowadzić napastników i tym  sposobem o d 
dalić niebezpieczeństwo. J a a e k  tymczasem szedł 
całą noc i cały dzień do domu, dokąd tśź sa 
m ym  wieczorem zdążył. P a n  Zwoliński był przy 
pojeniu bydła. J a n e k  skłonił m u się do kolan, 
a gdy  go pan Zwoliński poznał, zasmuciło się 
serce jego, bo przeczuwał, źe mu nie dobrą 
wieść przynosi. J a n e k  w krótkości opowiedział 
mu wszystko i dodał, aby  jak  najprędzój jechać 
po Kazimierza, gdyż dłuższy pobyt w lochu bez 
pomocy lekarza może go życia pozbawić. I an 
Zwoliński miał starego poczciwego sługę, k tó 
rem u we wszystkiem zawierzał, kazał go więc 
przywołać i dał mu zlecenie, aby  natychm iast 
jechał  z Jank iem  po synów. N a całą noc w y
jechali i z Bożą pomocą zdążyli szczęśliwie do 
chaty  Zarzykowój. Nie zważając nic na żadne 
niebezpieczeństwo, odsłonili loch i wyprowadzili 
b iednych młodzieńców z tego dobrowolnego 
więzienia. Młodszy okropnie był. zmieniony, 
śm ierte lna bladość okry ła  twarz jego, język  się 
plątał, świeże jednak  powietrze orzeźwiło go 
trochę ; wsadzono go na  wóz i podążono do 
domu.

J a n e k  zaś zapewniwszy babunię, źe w k ró t
ce powróci, poszedł tow arzyszyć odjeżdżającym, 
k tó rzy  najserdecznićj s tarą  Zarzykow ę uściskali. 
Podróż  była  przykra , bo ran y  choremu doku
czały niezmiernie, dość wolno jadąc  przybyli 
nareszcie szczęśliwie, bez żadnego nie miłego 
spotkania  do domu. T a m  zastali już  dok to ra ;  
nie wiele on robił nadziei co do wyleczenia 
Kazimierza, zwłaszcza, że tak  opóźnioną została 
stai’anna  i ciągła k u racy a ,  a poby t w zimnym 
i wilgotnym  lochu nie m ało m u zaszkodził, (to 
jednak  było nieuchronne) gdyż inaczój popad ł
by by ł w ręcs wrogów. Poczciwy lekarz zajął 
się rannym  z największą troskliwością, aby  s tro 
skanego ojca pocieszyć. Starszy syn Zwoliń
skiego pojechał po kilku dniach do innego o- 
bozu, a J a n e k  został p rzy  swym  ukochanym  
paniczu, nie odstępował go ani na chwilę, na  
każde zawołanie biegł chorem u z usługą. T o



102

tśź  umiał pan Zwoliński i syn jego ocenie po
czciwość biednego sieroty. Zdolność lekarza, 
troskliwa opieka ojca i poczciwego Janka, przy
wróciły zdrowie dzielnemu młodzieńcowi, który 
zaczął się już przechadzać po pokoju.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

r

Ś p ie w  polsk iego ludu.
W yjątek z pieśni w ygnańca pod ty t .: „Niewolnik.14

Mazury czy Krakowiacy,
Litwini, Rusini
D yć-że w szystko to Polacy,
Jednćj Matki syny.

Jeno wrogi rozdzielili 
Co Bóg złączył cudem,
Różne nazw y w ym yślili,
Lecz lud polski ludem.

Czy od W isły, czy od Niemna,
Czy od Bukowiny,
Aż po Tatry Polska jedna,
Po step Ukrainy.

Trzym ajm y się razem w  zgodzie, 
Pracujmy p oczc iw ie;
J3y nam B óg rzek ł: „Hej Narodzie! 
Żyj odtąd szczęśliw ie. “

Jedna nasza Wiara Boska,
Jedną panią m amy:
Częstochowską, Poezajow ską,
Czy z pod Ostrej Bramy.

Bo od Odry aż do Niemna,
I dalej do D żw iny,
Od Karpatów P olska jedna  
Po step Ukrainy.

Co słychać w świecie?

Po tak długich przygotowaniach i wstęp
nych czynnościach wojennych, doczekaliśmy się 
nakoniec rzeczywistych działań nad Dunajem. 
Przejście tój rzeki tyle razy zapowiadane i znów 
odkładane, a które musiało nastąpić, aby wojna 
na dobre się zaczęła, uskutecznionóm nareszcie 
zostało w tych dniach przez Moskali. Turcy, 
przyjmując obronny sposób prowadzenia wojny 
i nie chcąc sami wkraczać do Rumunii, musieli 
pozwolić prędzej czy póznićj na przejście Mo

skali przez Dunaj, bo przecież nie mogły oba 
nieprzyjacielskie wojska stać po obu przeci
wnych stronach rzeki i strzelać tylko do s e- 
bie, dla tego tóź nic złego dla Turków z tego 
przejścia Moskali wróżyć nie należy, owszein< 
jeżeli ci ostatni zostaną za Dunajem pobici i 
będą musieli się cofać, zniszczenie zupełne ich 
armii jest bardzo prawdopodobne, jeżeli zaś po- 

Turków, to marsz naprzód wobec silnie 
obwaroyvanyeh fortec tureckich i przez góry 
bałkańskie, nie może być ani bardzo szybkim 
i łatwym ani tćź obyć się bez ogromnych strat. 
Dzis jednak nie da się naprzód przewidzieć kto 
będzie zwycięzcą, bo chociażby, nawet parę 
pierwszych potyczek niepomyślnie dla Turków 
wypadło, to nic nie dowodzi, gdyż i w Azyi 
z początku powodziło się moskalom, teraz zaś 
są oni bici na kaźdem miejscu.

Najpierwszy oddział moskiewski przepra
wił się koło Galaczu i uderzył na Tulczę. M a- 
s o to bronione było wszystkiego przez 2 ty 
siące baszybozuków, którzy walczyli z niesły- 
chanem męstwem od świtu do południa przeciw 
7miu tysiącom regularnćj piechoty moskiew
skiej z 8 działami, i cofnęli się dopiero gdy 
inny oddział moskiewski przeprawiwszy się przez 
rzekę tymczasem zajął im tył. Jednocześnie 
prawie moskale przeszedłszy Dunaj w innych 
punktach uderzyli na  Matczyn, Isakczę i Hir- 
sowę. Ząłogi tureckie wszystkich tych miast 
i forteczek, wedle naprzód ułożonego planu, 
zgromadziły się koło miasta Babadagh, a ztam- 
tąd udtiły się na południe, gdzie stoją większe 
siły tureckie. To tak łatwe przepuszczenie mo
skali przdz Dunaj w tych miejscach zdawaćby 
się mogło wielkim błędem, tymczasem było zro
bione naumyślnie, aby wpuścić moskali do ró 
wniny zamkniętśj Dunajem i morzem Czarnóm 
nazwanój Dobrudźa, a która jak to juź dawniój pisa
liśmy jest nadzwyczaj niezdrową, piasczystą i 
pozbawioną wody krainą. W takich warunkach 
marsz znaczniejszych sił moskiewskich przez 
Dobrudźę będzio bardzo utrudniony, a i wyży
wienie wielkiój liczby ludzi napotka na niemałe 
przeszkody’. Obecnie mają moskale juź w D o
brudży około 60tysięcy wojska, a jeśli do tych 
wojsk zostanie przyłączony korpus, który wła
śnie z głębi Rosyi nad Dunaj maszeruje, to siły 
moskiewskie w Dobrudży wzrosną do 100 ty- 
sięcy ludzi. Jak ie  bezpośrednie przeciw nim 
Turcy wojska wystawić zamierzają niewiadomo, 
bezwarunkowo będą one daleko mniejsze i dla 
tego niewiadomo czy potrafią się obronić na tak 
zw-anóm w'ale Trajana, to jest wznieaionćj miej-
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scowości ciągnącej się od K ustendźi do Czer- 
nawoda, a  zam ykającej Dobrudźę od połu ’nia.

Równocześnie prawie z zajęciem D obru
dży, usiłowali moskale przeprawić się przez Du
naj w innych miejscach, o ile jednak dotąd 
wiadomo, udało im się to tylko pod Sistową, 
w innych bowiem miejscach a mianowicie pod 
Turtukaj, Nikopolis i Silistryą, Turcy mieli o- 
deprzeć przeprawiających się. Największe straty 
mieli moskale ponieść pod Sdistryą, Turcy w 
tóm miejscu pozwoliwszy moskalom w znacz
niejszej sile przejść Dunaj po moście, następnie 
cehiemi strzałami zatopili most wraz z temi co 
na nim się znajdowali, a uderzywszy na tych 
co już przeszli na prawy brzeg, częścią ich wy
mordowali. częścią wepchnęli do rzeki gdzie 
potonęli. Turcy podają, źe zginęło przy tćj nie- 
udałśj przeprawie do 12 tysięcy moskali, lecz 
jakkolwiek liczba ta musi być przesadzoną, 
taktem jest, źe straty moskiewskie są ogromne.

Ponieważ wojna nad Dunajem na dobre 
rozpoczęła się, nie od rzeczy będzie podać wy- 
liczerie wojsk moskiewskich wedle urzędowych 
ich własnych wykazów ogłoszonych jeszcze przed 
przejściem rzeki. Stan ośmiu korpusów zebra
nych nad Dunajem byłby następujący: 16 dy- 
wizyi piechoty po 4 pułki, każdy 3270 ludzi, 
razem 209 280 żołnierzy; 16 batalionów strzel- 
(ów po 951 ludzi, razem 15.216 żołnierzy; 2 
brygady saperów w s i le .  9.198 żołnierzy; 16 
brygad artyleryi pieszój, 27,880 żołnierzy; 8 
dywizyi kawaleryi, razem 30,428 żołnierzy; 8 
brygad artyleryi kormój razem 4736 ludzi; 16 
pułków kozackich, pułk 965 ludzi, razem 15,440 
żołnierzy. Suma 312,182 żołnierzy. Jeżeli do 
damy sztaby, źandarmerję i personal admini
stracyjny, to cała armia moskiewska zgroma
dzona w Rumunii powinnaby według raportów 
Urzędowych 1 czyć 340,000 ludzi i 672 dział. 
Gdy się jednak zważy, że w kaźdćj armii od
pada wielka ilość ludzi jako chorych, których 
w armii naddunajskiój z powodu grasujących 
tamże chorób jest nierównie więcćj niż gdzie
kolwiek indzićj, to zdaje nam się, źe nie od
biegniemy od prawdy, jeżeli po odtrąceniu cho
rych, sztabów, żandarmeryi i personalu admi
nistracyjnego, podamy cyfrę armii moskiewskiej 
na 250,000 ludzi. W ątpić należy czy armia ta, 
jakkolwiek znaczna będzie mogła dużo zrobić 
po przejściu Dunaju, gdyż walczyć cna będzie 
musiała w otwartym polu z wojskami tnreckie- 
nń także licznemi, których dokładnćj jednak 
ilości nie znamy, a oprócz tego oblegać i zdo
bywać nader warowne i w'aźne twierdze ture

ckie, jakiem i są :  W arna , Ruszczuk, S ilis tryą i 
Szumią.

Je d n y m  z dziwnych w ypadków  w obecnćj 
wojnie, jes t  wojna T u rków  z C zarnogórą  i jój 
zakończenie. J a k  wiadomo, T u rcy  w siedmiu 
bitwach następujących w krótce jedna  po dru- 
gićj pobili na  głowę Czarnogórców tak, źe ci 
musieli się cofnąć aż do swój stolicy Cetynii, 
od którój ty lko o 3 mile zwycięzkie wojska tu 
reckie się znajdowały. W szyscy oczekiwali lada 
dzień ostatecznćj porażki Czarnogórców i rdo- 
bycia Cetynii, tymczasem  nagle T u rc y  cofnęli 
się i bez bitwy opuścili tak  całą Czarnogórę 
ja k  i Hercogowinę. Odw rót ten nastąpił z w y ż 
szego rozkazu, k tó ry  powołał te wojska do Al
ban i a z tam tąd zapewne nad  Dunaj, gdzie te 
kilkadziesiąt tysięcy bitnych i zwyeięzkich lu 
dzi, rzeczywiście wielką pomocą być  mogą. T a k  
więc na teraz wojna w Czarnogórze skończona; 
kosztowała ona podobno T urków  3000 ludzi, 
Czarnogórców zaś zginęło przynajmniój dwa 
razy tyle, Spodziew ać się można, źe k o rz y s ta 
jąc z nieobecności Turków , tak  Czarnogórcy  
ja k  i Hercogowińgzycy znów m ogą się wzmódz 
na siły i zacząwszy na nowo powstanie, n ieja
kie szkody zdziałać arm i tureckiój, zdaje s :ę 
jednak , źe Moskale nie wiele już na nich hczą, 
bo znów zaczynają podjudzać Serbów i G reków  
do wystąpienia czynnego przeciw Turcyi, tak  
jednak, aby  tym sposobem nie narazić  rządów 
obu tych kraików wobec Europy, k tó raby  nie
chętnym okiem patrzała  na wmięszanie się S e r 
bów lub G reków  do wojny. Skończy się więc 
na tóm, źe ochotnicy z tych narodów płatn i i 
uzbrojeni przez Moskwę zaczną ua skrzydle  i 
tyle armii tureckiój pow stanie , podczas gdy 
wojska regularne  pozornie nie będą  b rały  w tóm 
udziału.

Jeżeli nad  D unajem  dotąd nie przyszło do 
źadnój znaczniejszej bitwy, to za to w Azyi 
rzeczy coraz lepszy dla T urcy i  przyb iera ją  obrót. 
Po  powodzeniach moskiewskich, nasta ł czas ich 
porażek.^ Pod  Batum Moskale atakowali po kil- 
kak roć  T u rk ó w  lecz zawsze ze znacznemi s tra 
tami zostali odparc i;  pod Bajazetem T u rcy  u d e 
rzyli na  Moskali i pobiwszy ich zupełnie ode
brali tę fortecę; nakoniec zaszła od wszystkich 
najznaczniejsza i najbardzićj m ordercza bitwa 
pod Delibabą. W alka  trw ała  33 godzin, bój był 
nadzwyczaj zacięty, z obu stron straty  są bar
dzo znaczne, Turcy jednak  zostali zwycięzcami. 
Do tego wszystkiego powstanie na Kaukazie, 
k tóre  na jak iś  czas ucichło, znów się wzmaga 
i rozszerza. Ochotnicy p rzybyw ają  setkami a za-



pał coraz większy. Niedawno temu 6000 Czer- 
kiesów i Abchazów wraz z 3ma batalionami 
wojsk regularnych pobiło na głowę Moskali. 
Straty tych ostatnich są znaczne, chód nie p o 
dają dokładnie liczby poległych. Zresztą najlep
szym dowodem powodzenia powstania jest ta 
okoliczność, źe niedawno odesłano do K onstan
tynopola 181 dział, które Czerkiesi w Zebili 
i innych miejscowościach moskalom zabrali.

O legionie polskim w Turcyi znów n a d 
chodzą wiadomości. (< prócz szwadronu ułanów, 
który jako zawiązek organizacyi wojska wysia
no do Azyi, kilka dni temu 120 oficerów i pod
oficerów wysłano nad Dunaj, aby tam służyli 
jako kadry dla mających się tworzyć kilku ba 
talionów polskich złożonych z Polaków jeńców 
i dezerterów z wojska moskiewskiego.

Car, który obecnie znajduje się nad D u 
najem, a który na dowodzeuiu armią nie zna 
się zupełnie, ma po zwiedzeniu obozów i szpi 
tali nad Dunajem powrócić do Petersburga i 
zamieszkać w Peterhofie, pałacu letnim n ieda
leko od stolicy się znajdującym.

Z Królestwa Polskiego donoszą, źe guber
natorowie otrzymali sekretne polecenie, aby ile 
możności utrudniać paszporta za granicę i wy
dawać je tylko widocznie chorym, z pod tego 
rozporządzenia nie wyjmują się także kobiety. 
Słychać także, źe z powiatów położony- h nad 
granicą austryacką wszystką ludność zdatną do 
noszenia broni bez względu na wiek mają p o 
ciągnąć do opcłczenia, t. j. pospolitego ruszenia 
i zapędzić w głąb Rosyi a na to miejsce napę
dzić opołczeńców moskaii. Strach ogromny p o 
wszechnie panuje nikt nie jest pewnym czy noc 
spokojnie w swym domu przepędzi, gdyż nie 
wiadomo kiedy przyjdzie rozkaz powołania.
Z pola walki w Azyi donoszą ostatnie depesze, 
że zaszły znowu krwawe bitwy pod Kilass i 
Zewin. W  pierwszój z nich moskale uderzywszy 
w 10 batalionów piechoty, 6 pułków kawaleryi 
i 8 dział na Muktara paszę postępującego od 
Delibaby zostali pobici zupełnie. W drugiój nie 
równie krwawszój świetniejsze jeszcze odnieśli 
Turcy zwycięztwo. Pod Zewinem bowiem 16 000 
z 24 działami zaatakowało stanowiska Faizy 
paszy mającćgo pod swem dowództwem tylko 
10,000 żołnierzy i 8 dział. Pomimo tak prze
ważnej liczby Moskale zostali zupełnie pobici i 
uciekli w popłochu z pola bitwy straciwszy 
3000 ludzi kiedy Turków padło tylko 500. Na 
całój więc linii bojowśj Turcy zwyciężyli i Mo
skale zmuszeni są do cofania się, a ich lewe 
skrzydło jest zupełnie otoczone przez Muktara

paszę i Szagyrego pod Dajkanem. Doniesienia
0 tych zwycięztwach Turków potwierdzają ta k 
że angielskie depesze z Londynu p o i  datą 28 
czerwca, które do oszą nadto, źe załoga mo
skiewska będąca w Bajazecie z dobytym świeżo 
przez Turków cała musiała złożyć bron i po
szło do niewoli. Kto wie czy ten los nie spotka
1 lewego skrzydła moskiewskiego otoczonego 
przez Turków. A. N. G.

Korespondencya „Włościanina.“

Królewiec ,  d. 20 czerwca.

P ó ltorasta  mil p raw ie  S zanow ny Redaktorze ,  dzieli 
nas  od K ra k u sa  grodu. Inny  tu k ra j ,  inni ludzie, inne 
obyczaje aniżeli u was, ale i tu, nad  B a łtyku  brzega- 
m i" żyje duch narodow y i b iją  serca polskie, chociaż 
w szczupłej ty lko i małćj liczbie. Miasto nasze czysto 
niemieckie protestanckie, jest podw aliną i głównćm o- 
gniskiem  germ anizm u na wschodzie. Z niego bowiem 
przechodzi zniemczenie na  całe W schodnie Prusy, które 
mieszczą w sobie wiele żywiołów wcale nie n iem ie
ckich. I  ta k  m am y tuż obok nas spokrew niony  nam  
szczep Litwinów, k tórzy atoli p raw ie  całkiem już  są 
zgermanizow ani, a  na południe m ieszkają  także  n ie d a 
leko rodzeni b rac ia  nasi,  synowie wspólnej polskiej 
m a c ie rz y : Mazury. Ale i oni podobnie do Litwinów 
zaw dzięcza ją  Królewcowi coraz to widoczniejszć podu
padan ie  ducha narodowego, coraz to silniejsze k rzew ie
nie sie z a p a t ry w ań  i obyczai niemieckich.^

W Królew cu bowiem ksz ta łcą  się ich pastorzy, 
nauczyciele,  lekarze  itd., k tórzy  p r a w d a  uczą się po ■ 
skiego je ży k a ,  ale ty lko  n a  to, aby  go użyc do tępię 
nia i gaszen ia  w  powierzonych swój pieczy Mazurach 
Polakach, polskiego ducha. O tych zresztą pobratym 
cach naszych, k tó rzy  już  chyba  ty lko językiem  swym 
św iadczą o swćm pochodzeniu pomówimy dokładuiej 
p rzy  innój sposobności.

W róćm y do Królewca.
P rzy  czysto niemieckim charak te rze  miasta, o kto 

rym  wspomnieliśmy powyżćj,  w piaw ilo  w szystkich  w 
n iem ały  podziw ogłoszenie polskie umieszczone w  je- 
dnój z tu te jszych gaze t  zap rasz a ją ce  w szystk ich  p rze 
byw ających  tu P o laków  na zebranie w dn ia  3 maja, 
by  razem  obchodzić rocznicę dnia sławnój K onstytucyi 
I I I  maja. Zebran ie  to, n a  którćrn były zastąpione w szys t-  
k ie p raw ie  dzielnice polskićj naszej O jczyzny, sta  o się 
ważnóm z dwóch p rzyczyn :  po pierw sze ja k o  pierwszy 
ob jaw  polskości w  naszym  mieście, — powtóre, ze na 
nim uchwalono jednogłośn ie  założenie lo w a rz y s tw a  
Polskiego w  Królewcu. P ro jek t ten prędko, chociaż po 
licznych trudach  i zabiegach został w ykonanym  i za 
wiazało  się tu te jsze  „Kółko T ow arzysk ie  Polskie, które 
mimo k ró tk iego  swego istnienia p iękny  bierze rozwój. 
I  tem u sie nie należy dziwić, bo w szysy  członkowie 
K ó łk a  s ta ra ją  się o ten rozwój gorliwie, a  naw e t  z od
dalonych stron Polski nadchodzą  częstokroć dowody 
sym paty i  i życzliwości rodaków . Na prośbę K ółka  nad ; 
sy ła ją  ze wszech stron szlachetni rodacy  książki



105

do biblioteki T o w arzy s tw a ;  S zanow ne R e d ak c y e  gaze t  
polskich ofiarują swe pism a, i ta k  spodziewać się n a 
leży, że młode to Kółko Polskie coraz to silniej rozw i
ja ć  się będzie, że czasu swego godnie zastąpi żywioł 
polski n a  wschodnich wybrzeżach  B ałtyckiego morza.

Ale też n a  tem K ółku  ogran icza  się p raw ie  pol
skość nad  P rzecławą. Oprócz niego bowiem trudno tu 
o polskie słowo, o po lską  twarz. C hyba na wielkich 
g a larach  zwożących zboże aż z pod W ilna i Kow na tu 
dotąd, zobaczysz szare długie siermięgi i białe k a p e lu 
sze stro jne czerw oną w stęgą.  A przechodząc wieczo
rem mimo tych ga larów  usłyszysz  może wesołe tony 
raźn eg o  ta ń ca  połskiogo, k tórego  młody sk rzypek  w y 
g ry w a  ochoczo, p rzypom inając  sobie wesołe zabaw y 
pod rodzinną s trzechą ,  albo i rzew na nu ta  narodowćj 
piosnki uderzy  tw e ucho. Zaś oprócz tych synów  P o l
ski ju ż  chyba ty lko biedny  Górnoszlązak, k tórego  brak  
roboty  w  wlasnćj zagrodzie w  te  zapędzi strony, idzie 
zwolna po gw arnych  ulicach wielkiego miasta , albo k l ę 
czy niedzielą przed jedynym  w naszym mieście kościo
łem katolickim, czując się p rzyna jm  jćj je d n ą  w iarą  
połączonym z temi, k tórzy  ten kościo lek  zapełniają .

J .  O....

W ie c z ó r  i ranek.
W ie rsz  gbudwika brzozowskiego.

. .. .Księżyc posrebrza  k w ia ty  ogrodu,
A  w  pośród kw iatów  p ta szą t  g rom adka  
W  m alucknym  gn iazdku  tuli się z chłodu,
I  gdzież ich ojc iec?  gdzie m a tk a ?

Ojciec ich popad ł w pazu ry  kota,
A  m a tk ę  zabił s trze lec  n iecnota!

Biedne pisklęta!. .. .

... .Na wzgórzu  w  złotych promieniach wschodu 
W esoło b łyszczy sam otna chatka,
A  w nićj dzieciny zaw odzą z głodu.
I  gdzież ich ojc iec?  gdzie m a tk a ?

On na  moskiewskiej wisi szubienicy,
O na w więziennćj leży kaplicy!

Ziemio m ęczeńska i święta!...

Porady i przepisy gospodarskie, lekarskie  
i weterynaryjne.

'  :
—  L ekars tw o  na zołzy. Gruczoł zołzowy sm aro

w ać za jęczym  skromem, tłuszczem nie słonym lub m io
dem  i podw ięzyw ać dla ciepła sk ó rk ą  owczą lub za ję 
czą. Dobrze je s t  także  robić ok ładan ie  z rozgotow anego 
siemienia lnianego lub jęczmiennej kaszy . Nadto wziąść 
soli glauberskie j jednę  czw artą  funta, kw ia tu  siarczane- 
go dwie łyżki, kw ia tu  bzowego trzy  łyżki i kopru  w ło
skiego trzy, to wszystko  zmięszać z m ą k ą  i w odą  tak, 
aby  z tego u tw orzy ła  się gęs ta  m asa  i dawać cztery 
raz y  n a  dzień  ły ż k ę ,  przez  tydzień. G dyby to niepo-

mogło należy  w tedy  koniecznie udać się do dobrego 
w ete rynarza .

—  Sposób sadzenia  brukwi i kapus ty .  Z w y k le  
sadząc rozsadę  brukwi i K apusty gospodarze  czeka ją  
na deszcz, gdyż  nie dobrze je s t  sadzić j ą  w  suchą z ie 
mię. Je s t  w  tćm racya, ale n a  deszcz długo nie raz  
czekać m ożna a  im wcześniej się te j a rz y n y  posadzi 
tym je s t  lepiej d la tego, aby  un iknąć  późnego posa
dzenia  najlepićj je s t  rozsadę  na  dzień  przed sadzeniem 
nam oczyć w m ieszaninie z gliny  krow ieńca i gnojów ki 
i j a k  tak  przez dzień  przeleżą sadzić je  śmiało można. 
Dobrem je s t  także  nam oczenie rozsady  na noc p rzed  
wysadzeniem  w zimnćj wodzie.

—  Oset ja k o  pasza  d la krów. W  „G ospodarzu11 
czy tam y o uży tku  ja k i  d a  się w yciągnąć  z ostu, k tó ry  
do tąd  ja k o  bezużyteczne zielsko wyrzucano. Na Pomo
rzu uży w a ją  go powszechnie jako  paszę  d la k rów  a  to 
w tak i  sposób. Młody oset z rzyna  się, posieka drobno 
i p a r ty  ukropem  a po wystudzeniu  daje  się pić tę  w o
dę krowom . Jeżeli oset już  s tw ardnie je  należy go p rze 
gotow ać gdyż  samo sparzen ie  nie wystarczy . Napój 
tak i  dany  k i lk a  ra z y  dziennie  krowom  bardzo zdrowym  
je s t  dla nich i m a dobry  w p ływ  na  ich mleczność, 
nadto  oset ciągle z rzynany  nie do jrzew a  i nie rozp le
nia się po polach a  tćm sam em  ich nie zanieczyszcza.

Rozmaite w iadom ośc i .

—  Zabobon. W  Knychiniezach w e w łasnym  do
mu obwiesił się dnia 8 bm. n ie jak i  S zym on  N asa łko i 
został n a  tam te jszym  cm entarzu  pochow any. A że w e
d ług  zdan ia  tam te jszego  d ia k a  Michała M audziuka  t a 
k ie miejscowości, w k tórych  dozw ala ją  wisielców cho
w ać na  cm entarzu  przez g rad  by w a ją  nawiedzane,  więc 
przedsięw ziął tenże  w raz  ze swoim znajom ym  Iw anem  
Kizanem  i innemi tamtejszemi gospodarzam i w ykopać  
pota jem nie  w nocy wisie lca i pochować na g ran icznym  
rozdrożu. T ym czasem  żand a rm e ry a  dow iedziawszy  się 
o tćm zaczatowala  na cm entarzu  w raz  z asys teneyą  
p rzy d a n ą  od za rządu  gm innego i k iedy  przybyło  kil
kunas tu  ludzi z łopatami, ab y  powziętego zam iaru  do 
konać  w ypędz iła  ich z m iejsca wiecznego spoczynku 
zagroziwszy należycie, g 'yby  tego przedsięwzięcia z a 
niechać nie chcieli. Należałoby, aby  plebani gorliwie 
się zajęli w ykorzen ian iem  podobnych zabobonów m ię 
dzy naszym  ludem, k tórych  je s t  pełno, a k tó re  są nie 
ty lko  śmieszne i bez sensu, ale naw et grzeszne, gdyż  
przykazan ie  Boskie m ó w ią c e : „Nie będziesz miał bo
gów cudzych p r z e u e m n ą “ tyczy  się nie ty lko  ba łw o
chwalstw a ale i wszelkich guseł, zabobonów, m n ie m a
nych czarów, w różbiars twa i t. p. rzeczy. Niechby ci 
co chcieli w y k o p y w ać  wisielca zastanowili się ty lko  
dobrze nad  tćm czy może być jak iko lw iek  zw iązek  
między g radem  a wisielcem to pew nie  sam zdrow y ro z 
sądek  zaleciłby im zaniechanie tego zamiaru.

— W  Galicyi temi dniami p rzyaresztow ano mo
skiew skiego szpiega je n e ra ła  O sten-Sakena, k tóry  p rzy 
był do nas w celu podszczuw ania  ludu do niezgód i 
n ieporządków  a  naw et rozbojów i podpalań ,  j a k  tego
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ncamy dow ód w podpalen iu  fo lw arku  N adw orny  w kró tce 
po jego  przybyciu . Je s teśm y  pew ni, że w szystk ie m o
sk iew sk ie robo ty  u nas się nie udadzą  choć ty siące  a- 
jen tów  m oskiew skich  w naszym  k ra ju  się roi, lud nasz 
m a ty le  zdrow ego rozsądku , sum ienia i relig ijnego  po 
czucia, że m iędzy nim  m oskale zb rodn ia rzy  nie zna jdą . 
N iech m orderców , złodziei i podpalaczów  sz u k a ję  w g łę 
bi M oskw y, tam  bowiem  są niem i w szyscy bez w y ją tk u  
od ca ra  do osta tn iego  m użyka.

—  O ryg inalny  k o n trak t z redak to rem . W  A m e
ryce  do R edakcy i jednego  pism a p rzyszed ł w ieśn iak  
zap łacić  za ja k iś  anons. Po ukończonym  obrachunku 
zaproponow ał m u redak to r, ab y  jeg o  pism o zap ren u 
m erow ał. K iedy nie m am  p ien iędzy ,“ od rzek ł w ieśn iak . 
„A le m asz k u ry  z a p e w n e !“ za p y ta ł red a k to r. „K ur 
m am  dość, a le  cóż z te g o .“ „O tóż k iedy  tak , to zrób 
m y uk ład ,"  rze k ł redak to r, „ ja  ci będę posy łać rok  
ca ły  gaze tę  a  ty  mi dasz te  ja ja  i ku rczęta , k tó re  ku ra  
zniesie i w ysiedzi p rzez la to ." „Z g o d a!"  zaw ołał w ie
śn iak  ucieszony, że zrobił dobry  ja k  m u się zdaw ało  
in teres. P rzez ca ły  rok  odb iera ł gazetę , zaczął ją  cz y 
tać i nie pom ału się zdziw ił, że w nićj n ie  je d n ą  p o 
ży teczną d la  siebie w yczy tał w iadom ość, a  nie raz  tćż 
uśm iał się serdecznie czy ta jąc  zabaw ne anegdo ty . W  p aź 
dziern iku  p rzy b y ł do Redalccyi i ośw iadczając, że p rz y 
chodzi zapłacić, poprosił red a k to ra , ab y  w yszed ł za nim 
n a  dziedziniec, n a  k tó rym  s ta ła  jego  fura. R ed ak to r 
spe łn ił jego  wolę. N a furze było 18 k u rczą t i 23 p ar 
ja j ,  pod ług  cen w  tym  m ieście p rak ty k o w an y ch  w a r
tość tegó p rzenosiła  cenę p renum era ty  o całego do lara  
(2 złr.) „O tóż," rze k ł w ieśn iak , „ jed n a  ku ra  zap łaciła  
m i gaze tę  n a  ca ły  rok, a  z tego com tu przyw iózł nie 
poczułem  żadnego  ubytku , jeże li te raz , k tó ry  z moich 
sąsiadów  powie, że g az e ta  d roga, powiem  mu. że nie 
p raw da, gdyż je d n ą  ku rę  m oże j ą  zap łacić ."  „Jeszcze  
ci się do lar resz ty  na leży ,"  rze k ł red ak to r. „A  broń 
B oże," odpow iedzia ł w ieśn iak , „ k o n tra k t je s t  k o n tra k 
tem , a  nad to  pism o p ań sk ie  je s t  m i w ięcćj w arte ."  
I  trzy m ał c iąg le w ieśn iak  tę  gaze tę  i by łb y  jć j się nie 
w y rzek ł choćby go n aw e t w ięcćj kosztow ała .

—  W  L ondyn ie  założono po lsk ie patryo tyczne 
tow arzystw o  dod n a z w ą : „O rzeł B iały ."

—  Ź ród ła  p różn iactw a P ew ien  ch łopak  czy ta ł n a  
egzam inie z książk i, że w k ra ju  K aryi w A zyi Mniej- 
szćj było źródło, z k tórego  jeże li k to  się n ap ił w ody 
sta w ał się zaraz ociężałym  i gnuśuym .

„A  u nas czy  nie m a tak iego  źród ła  r “ zap y ta ł 
go nauczyciel. „ J e s t!"  od rzek ł ch łopak . „A  gdzieV " 
za p y ta ł go znow u. „W  karczm ie," odpow iedzia ł re z o 
lu tn ie  chłopak, „bo ile raz y  mój ta tuś pó jdzie do nićj 
to  ja k  w róci d w a albo trz y  dni nic nie rob i."

Ja n k o  z pod G łodom anka.

—  D onoszą z K ró lestw a Polskiego, iż tam  cho
d zą  pogłoski ja k o b y  ca r d la  tego baw ił p rzy  arm ii, że 
w  P ete rsbu rgu  is tn ie je  silny rozgałęz iony  sp isek  nihili- 
stów , k tó rego  o d k ry ć  trudno, a  k tó ry  grozi w ybuchem . 
Z tego w ięc w zględu  pobyt swój tam  za  n iebezpieczny  
uw ażał. Że coś podobnego je s t  m ożebućm  św iadczy  i 
to, że n a  L itw ie w  M ozyrskiem  aresztow ano  k ilku  po
pów  obw inionych o dzia łan ia  socyalistyczne. Je d e n  z nich 
pom im o s ta ra n ia  w ładz, ab y  tę sp raw ę u trzeć  i pomi-
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mo że go uczono ja k  się m a tlóm aczyć nie chciał lego 
słuchać lecz ja w n ie  p rzed  sądem  sw oje p rzekonan ia  
w ypow iedzia ł.

—  N a B iałćj R usi lud  je s t p rzek o n an ia , że w ojna 
obecna toczy się g łów nie za k ra je  zabrane, że cala 
E u ro p a  w padnie na M oskali i p rzep ęd z i ich he t daleko  
na Sybir, i że m oskale u stępu jąc  będą n iszczyć i palić 
w szystko, lecz że późnićj ich  nie będzie ty lko  znów 
będzie rządzić k ró l polski ja k  k iedyś i w szystk im  b ę 
dzie dobrze. P od ług  p rzekonan ia  B iałorusinów  król p o l
ski ży je  gdzieś ciągle, ty lko  był bardzo slaby , te raz  
zaś posilniał (podużau) i k ró lestw o sw oje odbierze.

Ostatnie wiadom ości.

—  Z po la w alk i z A zyi donoszą , że arm ia  tu re 
cka  zna jdu je  się ju ż  ty lko  o pięć godzin drogi od 
K arsu . M oskale cofnęli się za K ars  a w ielk i k siążę  
M ichał od jechał do Tyflisu. M oskale zostali w ypędzeni 
z Ucz, K ilissy i Ipeku . —  U siłow ania ich przebycia 
D unaju  pod S ilistryą  nie udało  się. — A rm ia ru m u ń 
ska  podobno przechodzi D unaj koło W iddyn ia. —  W oj
ska m osk iew sk ie , k tó re  za ję ły  S istow ę n a  tureck im  
brzegu  i posunęły  się  dalćj do T irnow y, ztam tąd  do 
S istow y w rócić m u s ia ły , —  w arm ii m a panow ać 
głód.
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